Małe jest piękne! – rozmowa z Ernstem Kovaciciem

Dyrektor Orkiestry Kameralnej Leopoldinum opowiada o początkach Leo Festiwalu, prowadzi przez zawiłości programu tegorocznej edycji i tłumaczy, dlaczego jeszcze nie możemy kupić najnowszej płyty zespołu.
Wojciech Sitarz: Jak powstał pomysł stworzenia Leo Festiwalu?

Ernst Kovacic: W naszych czasach orkiestra kameralna powinna być wszechstronna i elastyczna. Musi akceptować nowe wyzwania, także te z różnych dziedzin sztuki i pokazać, że jest aktywna w lokalnej społeczności. Dlatego przez ostatnie pięć lat Orkiestra Kameralna Leopoldinum stopniowo tworzyła pod moim kierownictwem swój nowy obraz. Chcieliśmy stworzyć platformę do prezentacji tego zmienionego wizerunku i dlatego z dyrektorem Andrzejem Kosendiakiem zdecydowaliśmy się stworzyć Leo Festiwal.
Kto opracowuje program?

Jako dyrektor artystyczny za każdym razem sam układam program. Następnie pani Barbara Migurska, kierownik organizacyjna orkiestry, jest odpowiedzialna za sporządzenie szczegółowego harmonogramu.

Przed nami już trzecia edycja festiwalu. Które z wydarzeń wspomina pan najlepiej?
Wyjątkowo wspominam wszystkie współprace z tancerzami, architektami, teatrem marionetkowym i dziećmi…
Skoro mowa o dzieciach – czyim pomysłem było włączenie do programu opery dziecięcej?

Wpadłem na ten pomysł trzy lata temu. Jak się okazało, opera dziecięca była tak dużym sukcesem, że zdecydowaliśmy się kontynuować ten projekt. 
W tym roku zaprezentujecie „Potop Noego” Benjamina Brittena. Co to za kompozycja?
„Potop Noego” może być prezentowany jako oratorium lub opera. Na tegorocznym Leo Festiwalu zdecydowaliśmy się przedstawić wersję oratoryjną. Oprócz ról Noego i jego żony oraz Głosu Boga, wszystkie role są śpiewane przez dziecięcych solistów i chór dziecięcy. Biblijny Potop opowiedziany jest tu za pomocą potężnych obrazów. Jest tu rozmowa Boga z Noem, budowa Arki, długa kolejka wszystkich zwierząt wchodzących na statek, burza, a następnie piosenki kruka i gołębicy, którą Noe wysyła, by znalazła suchy ląd. A wszystko kończy się finałowym Alleluja, gdy bohaterowie opuszczają Arkę. Ramę opowieści tworzą chorały, które, jak planujemy, będą śpiewane także przez widownię.
W tym roku kontynuujecie współpracę z Politechniką, czym jest „Zobacz i posłuchaj”?
Po tym, jak w ubiegłym roku pokazaliśmy wspólne obszary architektury i muzyki, w tym konfrontujemy i łączymy ze sobą modę, skecz, grę masek i muzykę. Widowisko powinno dostarczyć całej widowi dużą dawkę rozrywki. Usłyszymy bardzo dynamiczną muzykę Steve’a Reicha, która stała się popularna w latach 80. Serenada na smyczki George’a Antheila potwierdzi kolejny raz, że jest on „niegrzecznym chłopcem” muzyki współczesnej. A pomiędzy nimi zaprezentujemy delikatną woń Edwarda Elgara w „Chanson du Matin” i „Chanson de Nuit”.
Na potrzeby drugiego koncertu wydzieliliście z orkiestry oktet i trio. Jest to jednorazowy zabieg, czy też możemy się spodziewać częstszych występów tych składów?
Pokażemy bardzo interesujący repertuar na oktet smyczkowy, który członkowie orkiestry włączą później do repertuaru Leopoldinum. To sposób na dalszy rozwój zespołu w kierunku kameralnym, który jest bardzo ważny dla tego typu orkiestr. Trio smyczkowe zostało natomiast założone w zeszłym roku przez liderów Leopoldinum: Christiana Danowicza, Michała Mickera oraz Marcina Misiaka i jesteśmy dumni, że możemy je zaprezentować w programie tegorocznego Leo. Grają oni na instrumentach wypożyczonych z fundacji Maggini, co było możliwe dzięki wspaniałomyślności Filharmonii.
Według jakiego klucza dobierał pan kompozycje do koncertu „Sztuka Fugi”?
Staraliśmy się pokazać fugę jako formę muzyczną w porządku chronologicznym. Była ona praktycznie obowiązkowa dla wszystkich kompozytorów, ale ci, czując potrzebę własnej ekspresji, często starali się oni uciec od dokładności formy poprzez wplatanie elementów swojej narodowej tożsamości, osobistych poglądów na dźwięk, a także aktualnej mody. Najbardziej urzekającym przykładem jest tu „Fughetta gioiosa” Carla Reinecke, który odegrał zresztą ważną rolę w muzycznej historii Wrocławia. Utwór zaczyna się jak prawidłowa fuga, ale powoli, przez różne wariacje, przechodzi w taniec w salonowym stylu. Naprawdę urzekające! Pokażemy też inne twórcze aspekty komponowania fugi, jak choćby temat z fugi Brittena na kilka głosów. Z kolei Maurycy Moszkowski pokazuje w swoich „Preludiach i fudze” wielkie mistrzostwo posługiwania się kontrapunktem, ale wciąż stara się dodać trochę romantycznego posmaku. Wszystkich jedenastu kompozytorów, których utwory zaprezentujemy, bazowało na tej samej formie, ale każdy robił to w inny sposób.
„Sztuka Fugi” to także tytuł waszej najnowszej płyty. Kiedy trafi ona do sprzedaży?

Płyta miała mieć swoją premierę na tegorocznym festiwalu, ale broszura do niej nie została jeszcze skończona. W zamian zaprezentujemy naszą nową i wspaniałą płytę z kompozycjami Hanny Kulenty.
Z każdą kolejną edycją logo Leo Festiwalu rozkwita, ale w programie wciąż tylko cztery koncerty. Czy możemy się spodziewać zwiększenia tej liczby?
Małe jest piękne! Jak na razie nie ma potrzeby rozszerzania programu. Interesuje nas bardziej oferowanie dobrze wywarzonego i nowatorskiego programu. Przede wszystkim jakość.
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